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OBRA Z G O S P O D A R S T W  N A  W O ŁY N IU .

(Dokończenie).

X V I.
Obejrzem y teraz najozdobniejszą część opisu  h odow nic tw a  w o ­

łyńsk iego  a obejrzawszy, będziemy mogli wybaczyć k ra jow i jego w  i n ­
nych szczegółach opuszczenie. Że jednak  ro ln ik  w tycb s t ro nach  nie 
w yziębił w sobie iskry zam iłow ania  w kulturze, że jest p un k t  do k tórego 
m ie rzą  p rom ien ie  sielańskiego myślenia, że sytość n aw e t  przy b ra k u  zaję­
cia nie t łum i zain teresowania  przedmiotem, k tóry  wskazuje  nie tyle naw et 
zysku ile w e w n ę t rz n e m u  zadow oleniu  d o g ad za , dowodem tego chów  
kon i .

W  naszćm M azow szu słychać skargi na  upadek dawnej k o ń sk ić j  
s ław y , słychać częste narzekania  na zupe łny  b rak  dobrych koni.  Bez 
zasady to są  żale i skargi. D aw n y  polski k o ń  nie m a  co teraz robić 
w kra ju , a najdoskonalszy  jakiego m ożua  znaleźć nie wchodzi w r u ­
brykę m arzeń  koronnej szlachty. N ikom u przez myśl przejść nie chce, 
że panow ie  i szlachta jeździli dawnićj na koniach  ogrom nćj c e n y , że 
dziś chcąc parę  koni lepszych ZBprządz do pow ozu  trzeba ich drogo 
zapłacić i kosztownie u trzym yw ać. K oń w Polsce jes t  zupełnie w ed ług  
w idoków  chodowcy. C hłop  z pod W arszaw y  możeż mieć innego konia 
jak  to  jakie widujem y zwierzątko; a szlachcic zim ując swój cug a na 
wet faworytę  kobyłę  zg o n in k a m i,  jak  śmie skarżyć się na  zesłabienie 
kon i polskich? M ało  w ogóle wiemy o pięknych dorosłych koniach, 
są przecież; zechciejcie ich zobaczyć w stajniach lu b o w n ik ó w , k tórych 
często macie o  miedzę. Sąsiad w Górkach, Tuchowiczu, Kuflewie i stu 
innych ,  chow ają  piękne k o n ie ;  krzyk jednak  na  brak  koni nie ustaje 
a zrozumieć n ik t  nie  chce, że k c ń  sw ojego żołądka zatem i sił nie może 
inaczej do cen ow sa  regu low ać ,  jak  tylko ofiarą sw ego zdrowia. Skargi 
powszechne, i dziś coraz liczniejsze przy szerzącem się gospodarstw ie 
parobczauem , są  na b rak  o g i e r ó w ; proszę tedy, zechciejcie obejrzeć 
hodow nic tw o  w ołyńskie ,  lę n ieznaną  nam  a do k ład n ą  kopiją  arabskiego 
hodow nic tw a .  K onia  dobrego ani tanio kupić ani nędznie karm ić  nie 
m o ż n a ; konie  w ołyńsk ie  przyszły do doskonałości przez zakłady m o ­
żnych ch o d o w c ó w ,  a trw a ją  przez n iskość cen ow sa  i przez passyą 
młodćj osobliwie szlachty do posiadania dzielnych koni. Stada zm nie j­
szone znacznie przez ow czarstwo, t rw a ją  jednak  i dają możność naby­
cia ogierów pięknych różnej ceny i wysokiej stałości rodow ćj.  Każdy 
szlachcic wolałby znieść z łą  op in i ją  niż zamącić k rew  sw oich piesz­
czochów jedną  k ro p lą  obećj k rw i.  I a s ty n k t  i s tare  zwyczaje s t rzegą  
w ogóle chów  koni od plagi angielskiej. Wszyscy tu  wiedzą, że koń  
czystej k rw i jes t naw e t  dla bogatych za drogi, a z k a ry ka tu r  końskich  
p rezen tow anych  na  sta łym lądzie jak o  konie ang ie lsk ie ,  umiejętnie się 
tu  śmieją. Serce rośn ie  z radości, widząc jak  poczciwy w ołyński szlach­
cic, n a  lekk im  w ó z k u ,  czworgiem różnom aścis tych szkapeczek, pędzi 
z szybkość ą  2 0  w iors t  na  godzinę bez żadnych popasów , odwiedzić 
dom  znajomy o 10 naszych mil odległy. Jeszcze większa dla znawców 
pociecha, widzieć dziarskie zwierzęta, po kró tk ićm  parsknięciu  posilone

ćw ierc ią  ow sa, w godzinie czasu do now ćj jazdy go tow e. G ło w a  ' 
czelnikiem dzielnej jazdy i chodow nic tw a  w tych stronach je s t  iak w ” *" 
wiadomo, książę Sanguszko. Zacny dom  tych panó w  nie traci trąd™ 
cyjnego zamiłow ania , jakkolwiek spostrzedz m ożna jakieś nie w ie lk >  
usterki,  więcej s i łą  m ody niż nieum iejętnością  z rz ą d z o n e ; przecież z a ­
wsze piękuiejSzych koni nie  m a nu W o ły n iu  jak  S ław uck ie .  K ied v  
oględniejszy rozm ysł naprow adzi właścicieli na  drogę z k tórej c o k o l ­
wiek zeszli, kiedy porzucenie  angielskićj metody duszenia m łodz ieży  
uźdz ien icą ,  ustąpi miejsca s ta rod aw n ym  sposobom , w ed ług  k tó ry c h  
w olno  puszczony i chudo u trzym any źrebiec, w yrasta ł  w zwierze p rz e ­
pyszne na  żelaznych postawione nogach. Kiedy uw ag a  na b r a k o w a ­
nie wyczyści sta jn ią  i w yjednakow i k sz ta ł ty ,  natenczas kto żyw prze-  
dawaj szóstki i czwórki a kupuj sław uckiego  araba. J a k  bez n a m i ę ­
tności nie  m a  ludzkiego ducha, tak sk ierow anie  namiętności do p rzed  
miotu o k tó rym  m ów iem y zda mi się być najgodniejsze. A  to  tak  że 
nie czcza będzie pow iastka , że zdrów  człow iek na dzielnćj klaczy p r ę ­
dzej dopędzi zadow olenie  za k tó rem  cały ród  ludzki goni,  niż so l in n ik  
w karecie chudą  szóstką truch ta jąc .  Książe Sanguszko  jes t  sam  zaw o­
łany kawalerzysta; w ierzchow ce tedy g łów n ie  chow a; ale że k oń  w dzi­
siejszym sposobie sądzenia najcbętmćj się w  zaprzęgu u w ie lb ia ,  radzę 
zobaczyć sm agłe  czwóreczki, któremi ten p an  sw o je  od by w a  podróże 
m k n ą c  wyciągniętym k łusem  bajeczne odległości, a za je d y n ą  zasadę 
jazdy u lubione pow tarza jąc  s łow a: » W esoło  k łusu j M ic ie ju .«  K o n ie  
zaprzęzne jadają  5  garncy ow sa dziennie (NB. o sieczce nie  m a  w zm ian ­
ki w żadnym słow niku) .  A  jakaż to rozkosz ptarzćć na k o n ia ,  kiedy 
go Ghrystowiecki koniuszy odchow a na  żyznej t raw ie  i wtedy nod 
okiem wielkich znaw ców  swojej s z tu k i - k o n i u s z y c h  s ł a w u c k i c h - z m ie -  
m a  się s u y w n y  młodzieniec w s tworzenie  najestetyczniejszych kształ­
tów. Ju z  brak  tu  s łów , i pędzla niedosyć: widzieć trzeba ru m ak a  w o ­
dzonego po dziedziencu przez w ą t łe  chłopię. Zwierz pom ny n a u k i ,  
przybiera wszystkie najuczeńsze, na jw y tw orn ie jsze  pozycye; to rzuca się 
jak  wściekły, to kroczy w spania le ,  to się zżyma, słupi,  skacze lub  ta n -  
cerskich próbuje  r u c h ó w ;  mtistslerz ciągle idzie zw olna  je d n y m  k r o ­
kiem a cienki sznurek  s tro jnego  kaw ecana wolno sobie drży w  p o w ie ­
trzu. Niech sobie każdy z tego obrazu robi pwjęcie s ław u ck ich  w ie rz ­
chow ców . T u  dodać należy, że miara koni jest znaczna, ksz ta łt  piękny, 
budow a m ocna  i sk ład  proporcyonalny.

K on ie  w ogóle na  ja rm arkach  spo tykane są  bardzo  piękne; m s ją  
proste  szerokie krzyże, zad nieco ku  o onow i zw ężony  i osadzony n a  
nogach zgrabnych, szeroko postawionych.

W  stadach panuje  k rew  w schodnia ,  a ćwiczenia na  ło w ach  z h a r-  
tami, w zaprzęgu a u możnych ludzi na  rujtszuli,  u trzym ują  c h a rak te r  r o ­
dow y w niezachwianej stałości. T ow arzys tw o  zam ożuyeh chodow ców  
w ołyńskich i galicyjskich, podolskich  i ukra ińsk ich , razem  u rządz i ło  
wyścigi. O tych nie widzę s:ę w  obow iązku nic m ó w ić  , wiemy b o ­
wiem iż te naw et w Anglii są  zabawą, bez w p ły w u  n a  chodow lę  u ży ­
tecznych koni.

X V II .
N a  zamknięcie 'artykułu o chow ie  powiedzićć wypada s łó w  kilka 

o starne zdrow ia  bydląt dom ow ych . Z opisu  zasad, z wyszczególnienia



sposobów jakieml się traktuje zwierzęta, można o stanie ich zdrowia 
wnioskować. Dla upewnienia zaś sprawiedliwie rozumujących na tych 
zasadach winienew powiedzieć, ze istotoie naganna metoda niedbełego 
chowu i d s  sw oją karę w śmiertelności inwentarza. Bydło rogate trapi 
bezustanny ksręg('suss;’ roznoszony przez woły po całej powierzchni po 
łudniowych prowincyj. Tysiące giną brakiem rozumnego i sumiennego 
weterynaryjnego nadzoru. Niewygodna zima, często brak paszy, są przy 
czyną rodzeń '8 się tej okropnćj choroby w stepach Tauryckich, z k ą i  ją 
rozwożą czumacy i handlarze wołów, a przyniesiona szczepi się łatwo 
między trzodami Wołynia, które nieraz brakiem karm u w zimach sro 
gich i nad zwykły termin długich a za? sze niewygodnćm mieszkaniem, 
iest do cierpienia usposobione. Jsk  wygody chronią od zarazy, miałem 
d o w ó d  na bydła prześlicsnćm kolonistów Niem ców , które nie prędzej 
pada, »ż zmuszone jest jakim wypadkiem odstąpić od zwykłej porządnej 
dyetetyki. Po strastnćj zimie 1850 r. panowały księgosusz, nie oszczę 
dzając nawet niemieckich k r ó w , a tejże samćj wiosny padły niezli­
czone stada u Rałmuków, Kirgizów i Kozaków dońskich , nie w skutek 
wszczepienia lecz przez wywiązanie się zarazy. Oto jsst razem tłu 
maczenie, czemu się z łatwością cielęta wychowują i zupełnie na rzez
nie używają. . . ,

Owce chorują od nieuważnego pasania na wodną puchlinę, a wiele 
ginie na zawrót głowy, od liszki gza spowodowany. Te jednak przy 
padłiści ła two będzie usunąć każdemu, kto się zdrowiem swego stada 
szczerze zainteresuje. Matki, których kocenie na wiosnę urządzono, 
często tracą roleko kiedy się kocić zaczynają; na to jednak sposób ł a ­
twy w dawaniu poiła z ingredyencyj najprędzej na mleko przerabialnych.

X V I I I .
Neleży jeszcze namienić o niektórych rodzajach rolnego przemy­

słu, na jakie moją pierzchliwą uwagę skupić byłem zdolny. Oto kilka 
słów o chodowli tego błogosławionego robaka, który nie wiem dla 
czego wyszedł z opieki polskiego ludu a przez lud ruski i polską szlach­
tę ,  w jego ziemiach przemieszkującą, jest zawsze starownie chowany. 
Pszczoluictwo W ołyńsk ie , jest to konieczny dodatek, troskliwie pielę 
gnowany przy każdćm gospodarstwia dworskićm i przy wielu włościan 
skieb. Pasieka Wołyńska, to obrazek do romansu a w nićj mieszkają 
pszczoły w ulikach cienko drążonych, za wylot, z wierzchu przytkanych 
denkiem a spodem stojących na krążku drzewa. Zaletą jest tego cho- 
downictwa, że nie wymsga drzewa doborowego na ule, i łatwo doglą­
dać się daje. Jesienią pszczoły stare się niszczą; średnie podcięte a 
słabsze z nieruszaną robotą, składają na zimowe leże do piwnic. P rze­
mysł to jest, który wielkim gospodarstwom robi uprzyjemnienie a małe 
bogaci, zważywszy, że funt wosku płaci się 3 złp. a miód sycony jest 
zawsze łubianym napojem.

D wory nie mogą się obejść bez drobiu, ale najlepiej robią, jeśli 
doświadczywszy niemożności wychowywania ptastwa przy ołicyabstech, 
od razu kupują potrzebne zapasy na targu. Ogrody Wołyńskie słyną 
i słusznie. W arunki wzrostu warzyw i drzew owocowych są jak  nie 
można lepszych znaleźć. W  majątkach Sanguszków są dwa ogrody 
ozdobne i jeden prowidujący kuchnię dworską w warzywo. Część este 
tyczną okazale reprezentują robione nakłady; część użytkowa jest z wzo­
ro w ą  dozorowana troskliwością. Ma ponęty życie pana, który w chwi­
lach spoczynku, z ogrodu takiego idzie do tskićj stajni a ztąd wróciwszy 
na belweder rozkosznej rezydencyi, wodzi zadowolćm okiem po nie­
zmiernym swojego majątku obszarze. Prócz sił l u d u , roli i trzód, 
mają jeszcze majątki w ołjńskie źródła dochodów w fabrykach. W  Pi 
szczowie przerabia się 4000 korcy rocznie produkowanego żyta na 
C ramówkę. Budynek jes t murowany, i według praktykowanej tu mody, 
postawiony na wzór m łyna poniżej wody, w stswie umyślnie przytrzy­
manej. Zacier wymięszany g rBb i a r n i ^ ( i j 0nemj konnym kieratem, s tu ­
dzi się na kilsztoku, ossdzonym niżćj okien izby fabrycznej. Pod całą 
długością kilsztoka stoi 5 fermetaneyjnych kadzi, a te jedną rynną  z za 
s ta1 J^ami komunikują się z drewnianym kotłem, ogrzewanym parą. 
Wódka przekroplona w  dwu kolejnych wygrzewaczach, spływa do ol­
brzymiego miedzianego węża, zanurzonego w kilfas złączony ru rą  ze 
stawem, i tym sposobem ciągle napełnionym wodą, która tym samym

strumienie m płynie spodem z kilfasa i rynną do ro w u  wchodzi. W y 
datek z korca żyta bywa od 42 do 48 kwart 6 ’/a próby M igiera.

Wspominałem cukrownie. Tu o nich cokolwiek będzie pora prze­
mówić. Dwie są główne fabryki, dwie mniejsze, a w jsdnć.j z pierw­
szych razem i rafi aerya się mieści. Zakład ten wielki w Szpetówce 
pobudowany, jest razem i siedliskiem administracyi fabrycznćj. Budy­
nek, stylem niemieckim postawiony, wygląda okazale; urządzenie w ewnę­
trzne ciężkie, mocne i porządne. W  dziedzińcu mieszczą się w pięknych 
budynkach bióro i kassa, z francuską umeblowane eleganeyą, a w r e s z ­
cie zakłady pomocnicze dla fabryki pracujące i magazyn. Kantor a 
raczćj jego światły dyrektor, koresponduje ze znak >mitemi wynalazca­
mi i fabrykantami w Niemczech i Franoyi, a nawet zbytkiem będzie 
mówić, że zakłady posiadają zawsze co tylko wynoyśfooćm zostanie dla 
powiększenia zysku i uproszczenia manipulacyi. Zakład pierwszego p r o ­
duktu w Kremenczuku (klucz Antoniński) ma urządzenia wewnętrzne 
lekkie a jo u r , i jest w innym smaku równie gustowny jak pierwszy; 
w obu pracuje para.

XIX.
Zda mi się, że powiedziałem tyle ile w piśmie peryodycznem po- 

wiedzićć można, opisując rzecz tak powszednią i na jednych budowaną 
zasadach jak jest gospodarstwo r t l  «e Wołynia, w porównaniu z gospo­
darstwem innych ziem naszych. Zdaje s ię ,  że mimo całą niecierpli­
wość, ani jeden ani dzies ęciu najskrzętniejszych rolników nie zdoła 
zmienić stosownie do swoich widoków stanu ogólnego przemysłowe­
go zdrętwienia. Przy całesn obecnem zaniedbaniu , okolica postępuje 
drogą przez niezbadane nakreśloną w y ro k i , dążąc do doskonałości, 
w miarę uczuwauia potrzeb. A potrzebę, tę matkę p rzem ysłu , rodzi 
czas w związku z potężną ludzkością.

Kaźmierz M arczew ski, b. U. J. A. w M.

0 WYJĄTKOWEM
DO OBECNYCH POTBZEB B0LN1CTW A ZASTOSOWANEJ!

UŻYTKOWANIU LASÓW POMNIEJSZYCH, 

przez Celestyna Chołodeckiego.

Pomimo zewsząd odzywających się głosów za podniesieniem go ­
spodarstwa leśnego, pomimo niepospolitego stanowiska, które dlań w in­
teresie powszechnym zdobyć należy, uważamy je zawsze jako część 
ogólnego gospodarstwa krajowego, od innych gałęzi jego nieodłączną, 
wplecioną ściśle w tę wielką machinę, która silnym i zg .d  iym ruchem 
wszystkich swoieh kół i kółek pomyślny byt materyalny spółeczeństwu 
zapewnia. W  naszej szczególnie prowiacyi, gdzie zwyczajnie gospodar­
stwa leśne i rolne w jedućm zostając ręku wzajem się posiłkują, a 
nawet częstokroć z tego powodu wszelaka in d u s t ry a , fibrykacya i na j­
drobniejsze nawet odłamki gospodarstwa w ścisłćj od lasów i roli by­
wają zależności, zerwanie tego stosunku pociągnąćby za sobą musiało 
najszkodliwsze skutki.

Zastosowując powyższe założenie, spojrzyjmy na ten las prywa­
tny, w którym dotąd istniało gospodarstwo dow olne,  czyli jek je po­
wszechniej zowią dzikie. Znajdujemy go najprzód niessg >jonćm, w e­
w nątrz poprzerzynanem w różnych kierunkach hel iznam i, i miejsca 
któreby się z łatwością osuszyć dały, nieosuszone, dla tego karłowatą 
drzewiną pojedynczą , olchowemi lub hskowem i chaszczami zarosłe. 
W  drzewostanach przedstawia się na pierwszy rzut oka wielka rozmai­
tość: tu pośród obszaru najweselszego sosnowego m ło d n ik u , sterczą 
nieledwie co 6 do 10 sążni sosny macierzyste, niegdyś dla obsan ia  
miejsc zrąbanych zostawione, dz ś przestał*, rosochate lub mnogiemi 
gałęziami daleko na boki rozparte ,  przygniatają tylko wznoszące się 
pod niemi młode drzewka; owdzie 2/* części Ia»u, które dawnićj z po.



wodu niew czesnego paszenia w  nich bydła znacznie ucierp ia ły , były  
przez w łaściciela nibyto przetrzebione, ale w sposób zasadom przetrze­
bienia zupełnie przeciw ny, bo po w ycięciu zdrowego i prostorosłego  
drzewa, pozostawiono resztę, aby się ukrzep iła , urosła i w yprostow a­
ła Po wybraniu zatem jednej p o ło w y , druga nie podniosła s ę  
w cale w zrostem , ale 8  do 10 ” grube i 3  do 4° długie choć pew nie 
niemniej jak 5 0  lat w ieku mające d rzew a, rozrosły się tylko w gałę 
zie; i jak powyżej opisane sosny n asien n e, rozpanoszyły się na całej 
przestrzeni z ujmą miejsca i soków  m łodszem u pokoleniu, to sosenek, 
to dąbczaków, które częścią obok n ic h , już je w ysokością dobiegły, 
częś ią pod niem i m arnieją, rozrastając się także krzaczysto. Dalej, 
wśród 40-letn iego . rosłego i wybornie zresztą zwartego sosn ow ego , 
drzewostasm. natrafiamy na pojedyncze obrzeduio stojące takież same 
sosny: matki grubość ich gałęzi w yrów nyw a prawie grubości obok sto 
jących strzał m łodego drzew a, a miejsce które w sw e poshdanśe za 
esr . ę ły , w ynosi po końce przeciw ległych gałęzi nejm nićj 5  sążni Q .  
Dodajmy jeszcze, że tylko dla przykładu w spom niel sm y o lesie so 
snow ym , co rów nie da się pow ieddeć o lasach bukow ych, dębowych i t. d.

Fi'zyoDomia lasu takiego nastręcza przedewszystkiem  potrzebę 
urządzenia go podług stałego planu, i ujęcia w karby prawideł gospo 
darczych, do których posiadacz stosując się spożytkowałby rok rocznie 
część jego dostalszą, ow ym  plauem gospodarczym na oddziały i zręby 
pomierzoną; a przecież doraźne wykonanie tego, chociaż z drugiej strony 
potrzebnego i zbaw iennego w dalszych sw oich następstwach planu, nie 
tylko uskutecznić s ię  nie da, ale jakto zaraz udowodnim y, zadsłoby na 
czas pew ien cios nieuleczony tak gospodarce tego la s u , którego się 
reforma rzeczona d otyczy , jak też połączonem u z nim  okręgow i go­
spodarstwa rolnego. . . . . . . .  . . .  • .  .

M ówiąc o szk o d liw o s i doraźnych i bezw zględnych przeistoczeń, 
powtarzamy raz jeszcze, co już napis tego artykułu w sobie zawićra, 
że mamy w yłącznie lasy mniejsze i do m niejszych dóbr ziemskich na­
leżące na m yśli, i utrzymujemy śm iało, że w łaściciel ich może, przez 
w zgląd na stan lasu sw ago, m assę drzewa, która mu planem gosp o­
darczym na lat 2 , 3  a nawet 4  do spożytkowania wydzieloną Eostała, 
zaraz w pierwszym roku, bez obawy pogw ałcenia praw leśnictw a, za­
jąć siekierą, słow em : może z lasu sw ego  tyle drzewa dostałego, prze- 
stałego i karłowatego wydobyć, ile po sum iennćm  i dokładnem obli­
czeniu , ulepszenia jego gospodarcze zasiłku na tćj drodze przyspo­
rzyć się m ającego niezbędnie wym agać będą.

Zdaniu naszemu służy za pobudkę wzgląd na dobro pow szechne. 
Zniesienie stosunku poddańczego potrąciło w łaścicieli małych dóbr 
ziem skich w zupełną prawie n iem ożność prowadzenia gospodarstwa o 
siłach  zwyczajnych: zagajenie lasu, zasadzenie polan osuszenie nizin, 
o czem w szystkićm  poprzednio w spom nieliśm y, potćm zaprowadzenie 
leDSzeao w gospodarstwie leśnem  trybu, wymagają bezsprzecznie n ie ­
poślednich nakładów; cóż dopiero gdy w spom nę o upraw ie roli tak 
uciążliw ej, wymegającćj ciągłej opłaty robotnika, a razem tak ważnej
d li całego kraju. .

Prawda to św iat stara, ze posiadacze tak zwanych do niedawna
eruntów  rustykalnych, produkcyą płodów sw oich  nie przyczyniają się 
zunełoie do wyżywienia klass nie trudniących się rolnictwem ; prze­
ciw nie, ow oc ich pracy zaledwie do połow y zimy wystarcza im na 
Dotrzeby w łasne. W łaściciele tylko rozleglejszych obszarów ziemi, są 
ledvnvm i i rzeczywistymi szafarzami żyw ności dla kraju; i gdybyśm y  
przypuścili, że w całej prowincyj tylko a/o części rzeczonych w łsśc i 
c i e l i  ziem skich, dla braku zasobów pieniężnych, połow ę gruntów 8wo 
ich pozostawić muszą na lat kdka odłogiem , już roczny ubytek 
części zboża, przy cenie tegoż i tak już do dzisiaj nadzwyczaj w yso- 
kićj, d.,łby s:ę nam uczuć niezm iernie dotkliwie. Dla tego to nigdy 
więcćj j*k 7 3 dai naszych nie była ważniejszą i ogó łow i pożyteczniej­
szą zas.oa leśnictw a, »ze gospodarstwo leśne w miarę potrzeby i m o ­
żności w inno być wsparciem i pomocą gospodarstwa rolnego,), bo 
t,raz w łaśn ie  jest temu ostatniem u najpożądańs-.ą ow a ręka brater 
stw e, i mi iej bez naruszenia zasadniczych teoryj leśnictwa, jak w  po- 
w yż opisanym razie, podaną mu być nie może; nie tylko bowiem w y­
braniem drzew nie mających dostatecznego lub wcale żadnego przyro­

stu, nadaje  się m a r tw e m u  kap ita łow i n a  innćj drodze korzystn iejszy  
obrot,  ale nadto jes t  takie w yzysk iw anie  lasu tylko p o p ra w k ą  złe- 
manipulacyi poprzedniej, i n iejako u regu lo w a n ie m  mylnie po k ie row aj 
nćj dawniejszej trzebieży, w  sku tku  k tóre j  popraw ki w zrost młodzieży 
bujniejszym się stanie, i zapusty na zw artości zyskają.

Pozw alam y sobie n a  rzf.cz gospodars tw a  ro lnego  jeszcze dalszą 
uczynić koncesyę, i przytaczamy dla p rzykładu  posiadacza, k tóren św ie­
żo odziedziczywszy mająteczek z 20 0  m o rgó w  pola i 3 0 0  morgów  w y­
sokopiennego bukow ego lasu  złożony, zastał zab udow ania ,  dobytek, 
sprzęty gospodarskie, łąk i,  ziemię o rn ą ,  z g i ł a  całe ro ln ictwo w za­
niedbaniu, natomiast lasy d ; i w n ą  sprzecznością sw o jeg o  spadkodawcy 
w najzupe łnie jszym  porządku. Zachodzi więc pytanie: czy może obe j­
mujący  w  posiadanie ten mająteczek, dla poczynienia u lep szeń  w go­
spodarce ro lnej,  wycięcie zrębów na  lat 2  lub  3 zak reś lon ych  w je- 
duym  uskutecznić roku? P o jaw ia  się tu  z zupełnie o d m ienn ym  stanem 
la s u ,  stosunek właściciela do roli i roli  do la su  ten  sana, co w  po­
przednim przykładzie; u trata  zaś przyrostu drzew  przedw cześn ie  z r ą ­
banych , k tóra  podług  obliczeń uczonego prołessora G rab nere ,  w 3 0 0  
m orgow ym  w ysokopiennym  lesie, n a  dw óch  zrębach j najdoskonalszego 
w zrostu  i zw trc ia ,  w  9 9  i 68  ro ku  życia ś c ię ty ch , przy kole i tegoż 
lasu  100 letnićj 7 2/ 4 niż: aust; sągów  wynosi, t i k  się m a ła  znaczącą  
obok korzyści dla roli w ynikłych być okazuje , że w łaśńc ie l  l a s u  tego 
z zamiarem sw oim  ciągnienia zeń potrzebnego m u  zasiłku pieuiężnego 
w ahać się nie m a  potrzeby. Rozumie s ;ę zaś samo przez się, że sk o ­
ro drzew o na  lat kilka do wycięcia p lanem  wyznaczone, czy to  w p ie rw ­
szym, czy w drugim z opisanych tu  lasów  w ja d n y m  ro ku  zrąbane  
będzie, przez ró w n ą  ilość lat następnych rąbanie  dalsze albo zupełnie  
zawieszone być musi, albo je sobie właściciel na pozostałą  resztę z 
rozpoczętego dziesiątka zrębów  tak rozdzieli, iżby zużywszy 3  np. z r ę ­
by w jed ny m  roku ,  b ieżą ;ych 7 zrębów w następnych  9 ; i u  la tach  nie 
przekroczył, czyli inaczej mówiąc: iżby ciągle przez la t 10 z tych tyl­
ko zrębów drzew o p o b ii ra ł ,  k tóre na  onych  lat 10 ma sobie do u- 
żytku zakreślone i tym  sposobem  n a ru s z o n ą  w massie drzewnćj r ó ­
w now agę  z biegiem czasu sp ros tow ał.  W y b ó r  nareszcie między wska- 
zanemi tu  dw oma środkam i zaoszczędzenia lasu  zależćć tylko może 
od in teresu  gospodarczego i oględności właściciela. Gdy więc i w tym  
w y padku  kraj na u tra tę  kap ita łu  zupełnie  n a rażon ym  nie jest,  w zglę­
dnie także dotyka ubytek p rocen tu  samego w łtśc ic ie la ,  bo ró w n ie  jak  
w p ierwszym  przykładzie, przenosi on  tylko gdzieindzićj sw ó j kapitał,  
dla  uzyskania większych z niego procen tów.

Chodzi tu  jeszcze jedynie o to, azali ryczał tow a sprzedaż znacz- 
niejszćj ilości drzewa w jednym  roku ,  nie  zniży, z niekorzyścią  reszty 
sąsiednich p roducen tów , ceny tego to w aru ,  i n ie powiększy jej z n o w u  
ze s tra tą  ko nsum en tó w ,  gdy dow óz ogó lny  drzew a o 100, 2 0 0  lub  
3 0 0  sągów  w następnych latach zmniejszy się ? N a spotkać nas m o ­
gący zarzut taki odpow iadamy: że cena drzew a nie zupe łn ie  zaw isła  u  
nas od jego dostatku lub b ra k u ,  ale także od mniejszćj lu b  większej 
trudnośc i  dowozu, od ostrości i trw ałośc i zimy, a na jg łów nić j  od spe- 
kulacyi wszelkie przedsiębierstwa w ręce sw oje chwytających żydków, 
i gdyby is totuie różnica w cenie drzew a n as tąp i ła ,  nie da się o n a  
w praw dzie  z pew nośc ią  obliczyć, ale każdoroczna dotychczasowa zm ia ­
na  tćj ceny, jeśli przypuścić można, że l a k o w a n o  większej części od 
ilości sp rod uk ow an ego  drzew a zależy, służyć może za skazów kę,  że 
w tym razie każdy budulec, materyał lub  s ą g  ledwie o jeden  lub  parę 
złotych podwyższy się lub zniży. . . .  .

Inaczćj wcale m a się rzecz z lasami, wielkie przestrzenie z r j m u -  
jącem i i nalcżącemi do obszernych dóbr ziemskich. T u  właściciel n a  
załatwienie gospodarczych sw ych n ak ład ów  wielkiemi ź ró d ł tm i do cho ­
dów rozporządzając, nie może a przynajm niej  nie powinien czuć t r o ­
ski o uzyskanie p o trz eb n y ch ‘m u funduszów ; czy zaś og ro m  prod uk tów  
corocznie z ł y c h  lasów w y w ie z io n y ,  lub  w n ich  p ow strzym any  zosta­
nie, zawsze to w bycie okolicznych miast i miasteczek żyw otną  s h n o -  
wić musi k w e s ty ę ;  co zatem tam koniecznością w yw o łane ,  st*je się 
dobrodziejstwem dla posiadacza l a s u , a  pośrednio  dla społeczeństwa, 
byłoby tu  w ystępkiem przeciw tem u  o s t a tn i e m u , a razem  niezbitym 
dow odem  n ie rządu  i nadużycia w gospodarstw ie.
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Mamy zresztą przekonanie, że zamiar nasz pojednania dwa in­
teresów gospodarczych  pod warunkami najstaranniej zastrzeżonami, nie 
będzie wzięty za zachętę do lekkomyślnego pustoszenia lasów , ale za 
wyjątek na wyrozumowanćj oparty potrzebie. Światło czytającćj pu 
bliczuości jest nam w tym względzie zupełną rękojmią.

Stawki, 25 marca 7d53 roku.
(Rozpr. Galicyj. Toto. Gosp.)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z B O Ż E .

Gdańsk, i  grudnia. Handel zbożowy w upłynionym tygodniu 
przybrał w Anglii spokojniejszy charakter, raz dla znacznych zagrani­
cznych dowozów, to znowu z powodu ciężkiej mgły i silnych mrozów 
które utrudniły przybycie kupujących na targi tak londyńskie jak i 
prowincyonalae. Wszakże najmniejszćj dążności ku zniżeniu nie po­
strzegano, i owszem za płynące z Czarnego i Śródziemnego morza ła­
dunki żądano wyższe ceny.

Opiuija powszechna co do przyszłości targów jednogłośnie wiel­
kie potrzeby a ztąd wysokie ceny przepowiada.

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep. 

i  kraju 5359 8100 — 33960 — 1583 — 100
z zagra. 34582 7647 — 13743 — 5559 — 7804
Mąki z kraju 33040 z zagranicy 24883.

WeFrancyi, z powodu ogromnych, do wszystkich portów jedno­
c z e ś n i e  przybyłych dowozów, ceny nieco usunęły się; żądanie wszakże 
na wewnętrzną konsumcyę tik było cisnące, że w Marsylii po kilku 
dniach targi zaczęły się ożywiać na nowo.

W Hollandyi ceny przybrały i ruch większy tak na export jak i 
na konsumcyę zauważano.

Nadspodziewane mrozy, przerywając spław na Wiśle, rzuciły pe­
wną stagnacyę na tranzakcje nasićj giełdy. Wielka massa drzewa i 
berliuek została wstrzymaną lodami. Zostajemy na spichrzach z re­
zerwą około 3000 łasztów , za lepsze więc próbki właściciele robią 
nieprzystępne dla kupców żądania , obrót tedy interesów ogranicza się 
do potrzeb młynarzy i piekarzy.

W całym tygodniu sprzedano tylko pszenicy łasztów 46. Żyta 20.
Płacono za łaszt pszenicy 

Wagi funt. hol. guld.
od 124 — 126 615 — 625

— — I28/» — — 690
Łyta 115 — 122 480 — 485 5 41 '/,

Od ostatniego sprawozdania przebyło Toruń, na 8 berlinkach, 
6 tratwach 204 łasztów pszenicy, 19 '/, łasztów żyta, 10% łasztów 
siemienia lnianego, belek sosnowych 1975, dębowych 27, klepek łasz­
tów 10.

Wysokość wody w Toruniu 3 stóp cali 8.
Kursa zamian. Londyn 197, Amsterdam 101%, Hamburg 45, 

Warszawą 97 %. Makowski Kendzior et Comp.
^ T u s T s

r. sr. k.
6 93'/»

za korzec 
r. sr. k. 

do 7 5
— 7 88
-  5 47 %

G I E Ł D Y  
Dni* 4 grudnia 1853 roku.

B E R L I Ń S K I E J .
■■MKMnamwt:

P A P I * R Y.

Rossyjskie Inskrypcje w Gertyf. Hswk. 4%  . 
R ossyjsko—A n g ie lsk a  Pożyczka 5%
Polskie Obligacje Skarbn 4 %

(ł Listy Zastawne ®owe,
It Obligacje Udziałowe 

Obligacje 500 zlotowe.'
Certyfikaty B. P. aa Oblig. *ząst. UL A. 300 st.

lit. B. 200
*%

żądają płacąj

■ jś
110%
86 85%
93% 93%

— 88 t
— 96% '
— 22%

Średnie ceny iywności na targach Warszauyy i Pragi. 
dnia 20 listopada (2 grudnia) 1853 r.

o d |k s . |  k o p . jd o  k o p . i OD |KS. K. DO KS.j KOP

Zyta czetwiert. 9 23 
Pszenicy ditto 1072%  
Grochu polnego 10,65 

„ cukrowego 12 j—
Fasoli. . . .  12 24
Gryki. . . .  6 86
Jęczmienia . . 6,98
Owsa . . .  4 3 0
Mąki pszen. pr. 

ordyn. czet. 
żytnćj pytlowćj 
żytnej razowćj. 

grycz. ćw. 10 4 
Kaszy jaglanćj. 14 99% 

grycz. zw.; 12.22 
drobnćj. [20,29 

jęcz. perło.124j 36 
„  ordyn j 9|58

15120 
11 19
9 52

[Słomy pud 
|Siana fura 1 k.

„  , , 2  k.
Słomy fura zw. 
Drzewa sos. sąż. 
Wół dobry.

„ średni.
„  lichy. 

[Cielę. . .
[Baran. . . 
[Wieprz dobry. 

„ średni.
„ lichy.

Masła pud. 
Słoniny „ 
Kartofli czet. 
Okowity wiad. 
[Szumówki w.i

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 509,

14 —

1 95 3,90
3 12 -
1 50 2 70
8 65 -------

39 — 63 -------

31 — 38 -------

20 — 30 —

3 21 ------- -------

2 17 ------ -------

16 — 29 -------

10 — 15 -------

8 _ 9 _

7 60 ____ -

4 90 ------- —

4 4 ____ ___ _
4 1 ____

2 39 __ ____

Cesarstwa
 t  ..........    z różnych

miejsc Królestwa 62, ogółem wołów sztuk 571, wieprzy 665, cie­
ląt 362; baranów 238; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztuk 471, wieprzy 328, cielęta i barany wszystkie.

K U K S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 24 listopada (6 grudnia) 1853 r.
I ŻĄDAJĄ

R. sr.i kop.
1. W E I L K

Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. ar.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
Wrocław 100 talarów

2. M O N E T Y .  
Pół-Imperjały rossyjskie 
Hoiender. dukaty nows

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruski®
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackia bilety bankowe ze 150

3. P A P I E R  Y.
Obligi Skarbowe za 109 rs.

oprócz kuponu 4%  kop. 73 % 
Listy zastawne białe II okresu oprócz 

,, ,, III ,, za 100 złp
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 zip. 
Certyfikaty Banku lit. A. na 300 złp. 
Serje wylosow. lit. na — złp. 
Dowody Kom. Centr. Likw. złp. 100

2 M. . !
92 8 5 -

2 M. . 92 70—
2 M. . 140 4 0 -
3 M. . 6 1B %
2 M. .
1 M. . __
1 M. . _
2 M. . 74 4 0 -
2 M. . 81 90—
2 M. . — —

5 1 5 -

_ _

i 
I 

1 
i

sir.

ap- (*)

DAJĄ

R. sr. kop

86 77— 
14 60 -  
14 55—

92 70—

99 50- 
99 50-

2 97—

sa­
i d —
14—

52—
5 8 -
53—

Wartość kuponn od Listów Zastawnych kop. 27%
W  Drukarni Gazety W arszaw skiej.— W olno drukować— W  W arszaw ie dnia 6 (24  prndnia) 1853 r .— Cenzor F . M. S o b i e s z cz  a ń s k 1.


